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1’reuumerować m ożna w R edakcyi W szechświata 
i we w szystkich  księgarniach w kraju i zagranicą.

Komitet Redakcyjny Wszechświata stanowią panowie; 
Aleksandrowicz J., Deike K., Dickstein S., Hoyer II., 
Jurkiewicz K., Kwietniewski W ł., Kramsztyk S., 

Natanson J., Prauss St. i Wróblewski W. 
„W szechświat11 przyjmuje ogłoszenia, których treśó 
ma jakikolw iek zw iązek z nauką, na następujących  
warunkach: Za 1 w iersz zw ykłego druku w szpalcie 
albo jego m iejsce pobiera się za pierwszy raz kop. 7 ‘/i 

za sześć następnych razy kop. 6, za dalsze kop. 5.
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Niema roślin bardziej (lo palm podobnych  
z pokroju, jak w rodzaju M u sa , (lo któ­
rego należą banany. Ich pozorna kło- 
dzina strzela prosto w górę, bez żadnych  
rozgałęzień, przechodzi na wierzchołku  
w kilkanaście wielkich liści i wydaje z cza­
sem w ielk ie grono kwiatów, a następnie 
owoców (fig. 1). Podobieństwo jest ude­
rzające, zw łaszcza w tak wielkich gatu n ­
kach jak  M. ensete, która dochodzi 9 m 
wysokości, a ma liście, mogące współzawo­
dniczyć z bodaj największem i, jakie znamy, 
np. u Y i c t o r i a  r e g i a ,  A n g i o p t e r i s  
e r e c t a  lub G o o d v i n i a  g i gas* bo mają 
przeszło 5 metrów kwadratowych powierz­
chni. Podobieństwo to jest jednak tylko 
pozorne.

, W  rzeczywistości cały ten pień, choćby 
na kilka metrów wysoki, a na pół metra 
gruby, jest zawsze, przed zakwitnięciem, 
pustym walcem i składa się z szeregu po­
chew liściowych, kształtu rynien, ściśle do 
siebie przystających i wychodzących z pod­

ziemnej bulwy. Bulwa ta ma postać nie­
regularnej poduszki. Zwykle pęd nadzie­
mny wychodzi z jednego jej końca. Liście  
muz składają się więc z w ielkiej pochwy, 
przechodzącej w krótki ogonek, który prze­
biega dalej przez całą blaszkę liścia, w po­
staci żebra bardzo tęgiego i wystającego na 
spodniej jej stronie. Blaszka ma nerwa- 
cyją pierzastą. W szystkie wydatniejsze ner­
wy roschodzą się pod kątem prawie pro­
stym od środkowego żebra i łączą w sieć 
o oczkach, jak  zw ykle u jednoliściennych, 
prostokątnych. Blaszka nie jest zabespie- 
czona od rozdarcia na skraju, tó też silne 
wiatry rozdzierają liść na wąskie nieraz 
paski, które jak strzępy wiszą na środko- 
wem żebrze, jak to widać na naszój fig. 8.

Skoro muza ma zakwitnąć, pączek znaj­
dujący się na bulwie, który dotąd wydawał 
tylko liście pochwiaste, wyrasta w pęd o ło ­
dydze tęgiej, grubej, pełnej, która z nad­
zwyczajną szybkością przeciska się przez 
zwój pochew, wychodzi ponad nie, a będąc 
pospolicie zakończona ogromnym i bardzo 
ciężkim pękiem kwiatowym  (fig. 2), zwiesza  
się pod jego ciężarem ku dołowi. Tylko  
u M. troglodytarum i niektórych pokrew ­
nych grono jest wyprostowane.
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P ęd  kwiatonośny ma tylko kilka krótko- 
pochwiastych liści, zresztą następują po nim  
(jak liść kapusty) łuskowate przykwiatki 
fijoletowe, lub brudno-purpurowe, które 
w  miarę rozwijania się kw iatostanu odchy­
lają się i zw ykle odpadają. W  kącie każ*

nie krótszy od innych, jest wolny i tworzy 
tak zwaną warżkę (labellum). Z sześciu 
pręcików, w dwu okółkach stojących, tylko  
jeden (wewnętrznego) na wprost warżki nie 
je s t  rozwinięty. Słupek dolny o zalężni 
trój komoro wćj z ułożyszczeniem  kątowem,

Fig. 1. Pisang. W edług  rysunków dra P ec h u sl (z Englera).

dego stoi po kilkanaście kwiatów. Tylko  
pewna ich część jest obupłciowa i i'odzajna, 
reszta jest męskich i płonnych. K wiaty  
są grzbieciste; składają się (fig. 3) z dwu  
okółków  okw iatu, z których okółek zew nę­
trzny i dwa liście w ew nętrznego zrastają 
się razem, jeden zaś w ew nętrznego, znacz-

o łożyskach dwuszeregowych, szyjce grubćj 
z wydatnem znamieniem.

Przy takiem złożeniu różnice w postaci 
kwiatów różnych gatunków, pomijając już  
barwę okwiatu, są dość znaczne. Pew ne  
wyobrażenie o tem dają fig. 4 i 5. P ierw ­
sza wyobraża kwiat z M. s a p  i en  t u m,
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druga z M. C a v e n d i s h i i .  W  obu ozna­
cza k zalężnię, a  i b zrosłe liście okwiatu, 
y  jego w arżkf, c pręciki (widać je  tylko na 
fig. 5), nb znamię. A le  nie koniec na tem 
rozmaitości. Przytoczę więc choć jeden  
jeszcze szczegół, że naprz. u M. E n s e t e  
okwiat zrosły i warżka są całkiem szeroko 
rozw arte, skutkiem czego widać wszystkie 
pręciki, a jest ich tu wyjątkowo 6.

Fig. 2. Musa ensete. Kwiatostan.

Z zalążków powstają nasiona, o tęgićj 
skorupie, nieregularnie trój graniaste, sp ła ­
szczone, z szerokiem zagłębieniem  w oko­
licy znaczka, jak  to przedstawia fig. 6. Na 
przekroju poprzecznym widać (fig. 7), że 
zarodek jest maleńki i otoczony obielmem  
(perisperum).

[

Fig. 3. Musa. Narys kwiatu.

P o przekwitnięciu, okwiat ssycha się 
i opada, a zalężnie słupków jeżą się, odchy­
lając ku górze, jak  to widać na fig. 8. N aj­
wcześniej zapłodnione słupki zaczynają się 
rozrastać w sw ych zalężniach, a następują 
po nich męskie kwiaty, które odpadają cał­
kowicie. Skutkiem tego początek kw iato­
stanu pokryty jest owocami, dalszy ciąg 
jest nagą łodygą, na którćj końcu tkwi 
w ielki pęk, rozwijający się ciągle nawet po

Fig. 4 i 5. Kwiaty,

F ig. 6 i 7. Nasiona z M. ensete, objaśnienie 
w tekście.

ste, a nasiona zupełnie się nie rozwijają. 
N ie widać ich nawet śladu; cały owoc sk ła­
da się w środku z samego mięsa.

#
* #

Rodzaj Muza ma przeszło 20 dobrze okre­
ślonych gatunków, pochodzących ze wszyst­
kich części świata, prócz Am eryki. W praw ­
dzie A. H um boldt kruszył za tem kopiją, 
że M. s a p i e n t u m  pochodzi z Nowego 
świata, że była hodowaną przez tubylców, 
przed odkryciem Am eryki, ale wszystkie

dojrzeniu pierwszych owoców (porównaj 
fig. 1, 2 i 8).

Owocem rodzaju M u s a  jest jagoda, n ie­
kiedy, jeżeli wierzyć p. K urzowi, do 60 
centymetrów długa (w odmianach u M. s i ­
ni i ar u m), postaci ogórka, niewyraźnie 
trójkańciastego, jój gruba skóra ukrywa, 
w dzikich gatunkach, śluz, wśród którego 
tkwią nasiona. W  hodowanych, w miejsce 
śluzu, występuje silnie rozwinięte mięso, 
bądź mączyste i tęgie, bądź słodkie i soczy-

objaśnienie w tekście.
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argum enty znakom itego badacza zostały  
zbite bardzo gruntownie w ostatnich cza­
sach przez p. A lfonsa D e C andollea, a fakt, 
że ani jeden gatunek dziki tego rodzaju  
w tćj części ziemi n ie rośnie przemawia 
też stanowczo przeciwko takiemu zapatry­
waniu.

Do gatunków, których ow oce, pod w pły­
wem hodow li, są jadalne, można zaliczyć

następujące; M. b i c o l o r  i D a k k a  z A f­
ryki, M. F e  h i i c o r n i c u l a t a  z wysp  
oceanu Spokojnego, M. B a l b i  s i a n a  
i B e r t e r o n i a n a  z A m boiny, M. T r o -  
g l o d y t a r u m  z wysp M oluckich, M . s u- 
p e r b a  z H indostanu, M. C a v e n  d is  h i i, 
inaczćj c h i n e n s i s  z Chin, a przedewszy- 
stkiem formy, które L innć objął pod nazwą 
M. s a p i e n t u m  i M.  p a r a d i s i a c a .

W iększość botaników przyjm uje dziś, za 
Brownem , że w łaściwie te dwie ostatnie 
nazw y odnoszą się tylko do form jednego  
gatunku, który m ianujemy M. sapientum. 
Jest ich dziś do 200 rozrzuconych, wskutek  
hodow li, po całym świecie, zbadanie więc 
niełatwe, tembardziój, że autorowie, pospo­
licie podróżnicy, piszący o tym przedmiocie, 
zwracają uwagę przedewszystkiem  tylko

na owoc, rzecz najzmienniejszą, powstałą 
w tylu formach przez hodowlę. W idziałem  
ich sam ledw o kilkanaście, więc zdania 
własnego mieć nie mogę. Zaznaczę tylko, 
że w całćj literaturze znalazłem tylko jednę  
datę o znalezieniu tego gatunku w stanie 
dzikim. Podaje ją  p. F inlayson mówiąc, 
że w idział go takim na małój niezam ieszka­
łej wysepce, koło wybrzeży Kambodżyi.
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Pewno więcej dat i niema, skoro p. D eC an- 
dolle tak skrzętnie je zbierający nawet tej 
jednej nie podał.

M nóstwo jednak gatunków dzikich, w y ­
stępujących na archipelagu indyjskim , zda­
je  się za tem przemawiać, że formy te stam- j 
tąd w yszły i przez tysiącoletnią hodowlę 
zatraciwszy nasiona, rozeszły się po całym  
świecie.

W szystko też,co będę dalej m ówił, będzie f 
się odnosić tylko do M. s a p i e n t u m i do ! 
M. c h i n e n 8 i 8, który dziś także w szę­
dzie jest hodowany, nawet w europejskich 
szklarniach, w których jedynie dojrzewa 
i daje całkiem  smaczne owoce. M. Caven- 
dishii nie dochodzi 2 metrów wysokości, M. 
sapientum bywa od 2,5 do 6,5 metrów w y­
soka. je j  owoce bywają różnój wielkości: 
jedne większe i mączyste, drugie mniejsze 
i słodkie. D la  tych dwu form owoców p o­
trzeba dwu nazw  polskich i jako takie w y­
bieram dla pierwszych p i z a n g, dla dru­
gich b a  n a n, obie istnieją w językach eu­
ropejskich, są pochodzenia malajskiego 
( „ b a h e n a ” i „ p i s s a n g ”), a zostały w pro­
wadzone do Europy przez holendrów. W o­
góle mówiąc o hodowanych gatunkach ro­
dzaju Musa, naj właściwiej używać jednćj J  

i to najpospolitszej nazwy, jaką są banany.
Banany hodują się dziś w całym zw rotni­

kowym i podzwrotnikowym  świecie. W H in- 
dostanie 30° szer. półn. stanowi ich ostatnią 
granicę, tak samo w Chinach, w Japonii 
dochodzą do 34°, w Syryi do 36°. W  A fry­
ce udają się wyśm ienicie jeszcze w Egipcie, 
ale w A lg ierze tylko chiński wytrzymuje 
i ten sam dojrzewa nawet w Andaluzyi pod 
40°. Na południowej półkuli w Australii 
Q ueensland (25°) je st ostatnią granicą h o ­
dowli. Stosownie do tych granic zasiągu 
poziom ego wspinają się w południowych  
krajach i pionowo dość wysoko, na 900 m 
w Gujanie, na 1500 m w Karakao i na po­
łudniow ych stokach Him alai, wyjątkowo 
w Neilgherry sięgają do 1 800 m.

W ogóle można powiedzieć, że odmiany 
w yższe potrzebują od 20 — 22° C ciepłoty 
średniej, a niższe od 18 —  20°. Najwytrzy­
malszy jest banan chiński, który w Algierze  
wytrzym uje w yjątkowe tam 0, a we F lory­
dzie (30° szer. półn .) znosi szron i nie ginie, 
mimo to, że płytkie w ody pokrywają się

tam warstwami lodu. T a sama jednak od­
miana, która przy wyższej ciepłocie daje 
owoce po 14 miesiącach, potrzebuje w złych 
warunkach, żeby dojść do tego stanu, co- 
naj mniej dwu a niekiedy i trzech lat.

Banany wymagają do hodowli nietylko  
odpowiednićj ciepłoty, nietylko lubią p o­
wietrze w ilgotne i nadmorskie, ale przede- 
wszystkiem niezm iernie urodzajnej gleby. 
W  dzikim stanie rosną zw ykle na przyrze- 
cznych namuliskach, a uprawiane udają się 
najlepiej na gruncie humusowym z przy- 
mięszką gliny, bogatym w potas, sód, chlor, 
magnez i kwas fosforny i to urodzajnym do 
głębokości przynajmniej jednego metra. To 
też w w ielu razach nie dają się nawet pod 
zwrotnikami hodować, żeby przytoczyć ty l­
ko Trinidad, który je  musi importować.

Rośliny te nie mając nasion, rozmnażają się 
tylko z wypustków. Powstają one na bul­
wach m acierzystych bardzo rychło, ale m u­
szą być w plantacyjach, w części przynaj­
mniej obłamywane, bo inaczej owoce na 
pniu głównym  są mniej liczne. Pojedynczo  
trzymane w ogrodach i najlepszem środo­
wisku są niezmiernie rodliwe, bo roślina za­
sadzona może dać pierwszy plon po roku, 
we dwa miesiące potem znowu grono i we 
dwa następne jeszcze trzecie. A le  to są zu­
pełnie wyjątkowe warunki. W  plantacy­
jach niższe formy sadzi się tak, że każda 
roślina ma przynajmniej metr kwadratowy  
powierzchni, a wyższe wymagają daleko 
większej przestrzeni, wymagają też ochrony 
od wiatrów, bo zwrotnikowe burze wyw ra­
cają je łatwiej niż nasze zboże i dlatego sa ­
dzą je nieraz wśród drzew, o któreby wiatr 
mógł się rozbijać.

(dok. nnst.).
Józef Rostafiński.

0 NUMERATORACH
ELEKTRYCZNOŚCI.

(Dokończenie).

Więcój postacią, aniżeli urządzeniem wo- 
wnętrznem różnią się od powyższych przy­
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rządów ampermetry i woltmetry Kohlrau- 
scha (fig. 6), polegają bowiem na tejże sa ■ 
mćj zasadzie. Jądrem Żelaznem jest lu c ien ­
ka rura, zaw ieszona na sprężynie spiralnie  
skręconćj, a pociągana również ku dołowi 
przez prąd, obiegający po spiralnym  zwoju 
drutu, przesunięcie się jćj zaznacza połą­
czona z nią skazówka na podziałce obocz- 
nśj. Przyrząd ten może być ustawiany, 
lub zawieszany, a w tym ostatnim razie do­
godny jest przy urządzeniach ruchomych,

F ig. 6. Aropermetr Kohlrauscha.

jak np. przy kolejach elektrycznych. D o­
bierając jądra różnćj masy, zm ieniać można 
podziałkę w rozległych bardzo granicach, 
od ' / i o o o  a ż  d °  2 0 0 0  amperów; w jednym  
wszakże i tymże samym przyrządzie gra- j  

nica górna podzialki obejmuje pospolicie ! 
liczbę amperów 25 razy większą, aniżeli 
granica dolna, skala w ięc sięga, dajm y, od j  

1 do 25, łub od 20 do 500 amperów. P o ­
działkę zaś na ampery, lub na w olty tak 
w  tych, jak i we wszelkich podobnych przy­

rządach, otrzymać można, przepuszczając 
przez nie prądy znanego skądinąd natę­
żenia.

Oprócz wszakże tych ampermetró w i wolt- 
metrów potrzeba jeszcze przyrządów, któ- 
reby m ierzyły ilość elektryczności, któreby 
zatem pozwalały oceniać, ile elektryczności 
zużyto, dajmy, w elektrycznie oświetlonem  
mieszkaniu, według tego bowiem konsu­
ment uiścić w inien zapłatę towarzystwu, 
które mu prądu dostarcza. P ierw szy ta­
ki praktyczny „numerator elektryczności” 
urządził Edison wraz ze swym systemem  
rosprowadzania czyli rozdziału prądu elek ­
trycznego.

Numerator Edisona polega na działaniach 
chemicznych prądu, jest więc w zasadzie 
woltametrem. Prąd mianowicie, dostarcza­
ny konsumentowi, przebiega najpierw przez 
naczynie, napełnione rostworem siarczanu 
cynku, w którym zanurzone są dwa pręty 
cynkowe; pręty te łączą się z drutami do- 
prowadzającemi prąd, pod wpływem  więc 
tego prądu siarczan cynku ulega roskłado- 
wi, jeden z prętów stopniowo się rospusz- 
cza, na drugim zaś osiada odpowiednia ilość 
cynku, pochodzącego z roskładu. Przy 
każdój zatem rew izyi przyrządu ocenić m o­
żna przez ważenie iłość wydzielonego elek­
trolitycznie cynku, która jest właśnie m ia­
rą ilości zużytćj elektryczności. Jeżeli idzie 
o prądy silne, numerator umieszcza się 
w odgałęzieniu bocznem, przez które wsku­
tek dodanych oporów przebiega tysiączna 
tylko część prądu całkow itego.

Ze wszystkich wrszakźe dotąd zbudowa­
nych numeratorów elektryczności najwię- 
cćj używany jest numerator Arona, wska­
zany na fig. 7. Ma on również na celu ozna­
czanie ilości elektryczności, która przebie­
g ła  przez przewodnik w ciągu danego cza­
su, przez m iesiąc np., nie odwołuje się już 
wszakże do działań chemicznych. Ilość 
elektryczności, jaką prąd dany doprow a­
dza, wyraża się przez iloczyn z natężenia 
prądu przez czas, w ciągu którego prąd ten 
płynął, przyrząd zatem m ierniczy winien  
ten właśnie iloczyn zaznaczać. Numerator 
tedy Arona jest to w łaściw ie zegar, który 
wrszakże tylko pod w pływ em  prądu w ruch 
wprawiony być może. W  tym  celu posiada 
on dwa wahadła jednakiej długości i je -
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dnakiego ciężaru, z których każde działa 
na oddzielny zegar. Gdy oba te wahadła 
kołyszą się jedynie pod w pływem  siły cięż­
kości, jak to ma miejsce w warunkach zw y­
kłych, poruszają się one z jednaką szybko­
ścią, a oba zegary chodzą zupełnie jedna­
kowo. Oba wszakże połączono są z jedną  
skazówką w taki sposób, że może ona być 
wprawiana w ruch wtedy tylko, gdy chód 
zegarów dokonywa się z szybkością różną; 
dopóki więc tylko siła ciężkości działa na 
oba wahadła, skazówka pozostaje nieporu-

F ig. 7. Numerator Arona.

szoną, chociaż wahadła swobodnie bujają. 
D olny jednak ciężarek jednego z tych wa­
hadeł jest magnesem stalowym , pod nim zaś 
znajduje się zwój drutu, przez który prze­
puszcza się prąd, poddany pomiarowi. Sko­
ro zaś przez skręty drutu prąd przebiega, 
wywiera on w pływ  na magnes, wahadło 
więc pozostaje teraz pod wpływem  dwu 
działań, to jest siły  ciężkości i siły  elektro- 
magnetycznój prądu, a tem samem kołysze 
się prędzój. D la  tćj różnicy wszakże i ska­
zówka przechodzi w ruch, a to z szybko­
ścią zależną od różnicy prędkości, z jakiem i 
kołyszą się oba wahadła; droga zatem, jaką

ona przebiega, jest iloczynem  z natężenia 
| prądu i czasu jego przebiegu, co właśnie 

oznaczyć należało. Ponieważ jednostką 
ilości elektryczności jest kulomb, tarcza 
przeto, po którćj posuwa się skazówka, ma 
podziałkę w kulombacli, bespośrednio więc 
odczytać można, ile kulombów, to jest, ile 
jednostek elektryczności przeszło przez 
zwój drutu, ile ich zatem konsument zużył. 
Przyrząd ten posiada zresztą pięć tarcz 
skazówkowych, tak ze sobą połączonych, 
że na pierwszej odczytują się jednostki, na 
drugiój setki i t. d , numerator zatem A ro­
na zaznaczać może liczby od 1 aż do 100000, 
zegary zaś bez nakręcenia działają przez 
dni czterdzieści. Cały przyrząd zamknięty 
jest w szafce, która zawiera nadto ołowian- 
kę, mającą ułatwiać pionowe j<5j zaw ie­
szanie. W idzim y też na rycinie, w jaki 
sposób prąd doprowadza się do zwoju 
drutu.

Numerator Arona służyć może oczyw i­
ście tylko dla prądu ciągłego, to jest p ły­
nącego wciąż w jednę stronę, prądy bo­
wiem przemienne, przebiegające naprze- 
mian w jednę i drugą stronę, na magnes 

! nie działają. W  numeratorach zatem, któ- 
| re dla tych ostatnich służyć mają prądów, 

zastąpił Aron magnes solenoidem , czyli 
zwojem drutu cienkiego, zawieszonym  po­
ziomo w dolnym  końcu wahadła. Solenoid  
ten kołysze się swobodnie wewnątrz zwoju 
drutu grubszego, który tu również poziomo 
jest umieszczony. Prąd głów ny przebiega, 
jak w przyrządzie fig. 7, po tym ostatnim  

j  zwoju, ale odgałęzienie jego przechodzi do 
zwoju połączonego z wahadłem, wzajemne 
więc działanie obu zw ojów  wpływa na 
szybkość wahadła, jak w przypadku po­
przedzającym i tu więc przebieg prądu po­
woduje ruch skazówki.

Numeratorom tym zarzucano, że synchro- 
nizm obu wahadeł, czyli równoczesność ich 
biegu nie daje się ściśle utrzymać, stąd więc 
skazówka może się posuwać nawet wtedy, 
gdy prąd zgoła nie przebiega. W adę tę 
zdołał wszakże obecnie p. Aron usunąć 
w sposób bardzo prosty przez połączenie 
obu wahadeł cienką nicią, która w połowie 
swój długości dźwiga drobny ciężarek mnićj 
więcój jednego grama. Przy tój pomocy 
synchronizm wahadeł, skoro tylko należy­
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cie uregulowanym  zostanie, utrzym uje się 
już statecznie bez zmiany.

O zaletach przyrządu Arona świadczy  
zresztą nagroda, jaką uzyskał w roku bie­
żącym na konkursie m iasta Paryża. Już 
przed trzema laty  m ianow icie rada m uni­
cypalna paryska, ze w zględu na coraz bar­
dziej wzrastający zastęp konsumentów ener­
g ii elektrycznój, ogłosiła  konkurs na przy­
rządy, któreby ilość jej w sposób najdo­
godniejszy oceniać dozw alały. R ezultat j e ­
dnak w roku 1888 okazał się tak słaby, że 
z 20000 franków, przeznaczonych na na­
grody, ltomisyja techniczna, ustanowiona  
do rospatrzenia przedstawionych przyrzą­
dów, rozdzieliła tylko 7000  franków tytu ­
łem  zachęty, pozostałe zaś 13000  franków  
zachowała na konkurs następny, który ros 
strzygnięty został w Czerwcu roku zeszłe­
go. Tym  razem dwa przyrządy uznane 
zostały, jako odpowiadające dostatecznie 
wymaganiom i podzieliły  się nagrodą 10000  
franków, —  są to num eratory A rona z B er­
lina i E lihu  Thomsona z Lynn (M assachu­
setts). N ależy nam więc jeszcze ten ostatni 
opisać.

Numerator Thomsona je s t  w łaściw ie m o­
torem elektrycznym , który, pod w pływ em  
przebiegającego przezeń prądu, obraca się 
z szybkością proporcyjonalną do ilości ener­
gii dostarczanej.

Cały przyrząd, którego budowę objaśnia 
schem atycznie fig. 8, składa się z trzech  
części, z w łaściw ego motoru elektrodyna­
micznego, z w ędzidła elektrom agnetycznego  
i z numeratora, wskazującego liczbę obro­
tów  dokonanych przez oś przyrządu.

Motor obejm uje zwój drutu grubego BB', 
przez który przebiega prąd g łów n y, to jest  
prąd, przybywający ze stacyi centralnej, 
oraz zwój ruchomy M, do którego przecho­
dzi tylko odgałęzienie boczne tego prądu, 
przyczem wtrącony je s t  znaczny opór R, 
tak, że prąd, przebiegający przez zwój ru­
chomy, w edle wyżój podanego wyjaśnienia, 
je st zawsze proporcyjonalny do różnicy p o ­
tencyjałów  na końcach tego zwoju. Zwój 
ruchom y przypada w polu m agnetycznem , 
w ytworzonem  przez zwój sta ły , wskutek  
w zajem nego przeto działania przepływ ają­
cych przez nie prądów przechodzi w obrót 
i wytwarza pracę, która jest miarą energii,

dostarczanej przez prąd, praca zaś ta zuży­
wa się oporem, jaki jej stawia obrót krążka 
m iedzianego D, osadzonego na dolnej części 
osi i poruszającego się między magnesami. 
W skutek obrotu powstają w krążku prądy 
indukcyjne, które zeń tworzą jakby w ędzi­
dło elektromagnetyczne; opór ten wzrasta 
wraz z szybkością krążka, w każdej więc 
chw ili zachodzi równowaga dynamiczna, 
a szybkość całego systemu jest proporcyjo­
nalną do energii prądu. Potrzeba więc ty l­
ko zaznaczyć ilość obrotów dokonywanych  
przez motor, a w tym celu górny koniec 
osi opatrzony jest w śrubę bez końca, która 
wprawia w obrót system kółek zębatych,

F ig . 8. Kumerator Thom sona.

opatrzonych w skazów ki. Poniew aż więc 
szybkość obrotu proporcyjonalna jest w każ­
dej chw ili do energii prądu, bieg skazówek 
daje nam ilość wattów przez prąd w danym  
czasie dostarczonych, watt bowiem (W szech­
św iat z r. z., str. 388) jest jednostką prak­
tyczną energii, albo raczej potęgi, czyli 
efektu, to jest energii rozważanej w stosun­
ku do czasu. O dczytyw anie więc ma m iej­
sce jak w zw ykłych gazometrach.

Numerator Thomsona nie zawiera wcale 
żelaza, służyć więc może zarówno dla prą­
dów ciągłych, jak i przemiennych. W edług  
p. A bakanowicza, który przedstaw ił n ie­
dawno przyrząd ten towarzystwu m iędzy­
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narodowem u elektrotechników, jest on już 
bardzo rospowszechniony w Stanach Zje­
dnoczonych, a jak wspomnieliśmy, rozwią­
zuje on również dobrze jak  numerator A ro­
na zadanie praktycznego pomiaru energii 
elektrycznćj, dostarczanćj przez zakłady  
centralne.

Z kilkunastu innych przyrządów mierni­
czych, na tenże konkurs przedstawionych, 
zyskały jeszcze nagrodę 1000  franków dwa 
numeratory Fragera, oraz jeden Maresa. 
Opisywać ich tu wszakże nie będziemy, 
przytoczone tu bowiem przyrządy wska­
zują dostatecznie, jak  znaczna w budowie 
ich zachodzić może rozmaitość. W idzim y  
też, że jedne z nich oceniają tylko natęże­
nie prądu, lub potencyjały elektryczne, 
a inne znów notują ilość elektryczności, lub 
energiją, w ciągu pewnego czasu przez prąd 
dostarczaną.

S. K.

Z E S T A W I E N I E  N A J N O W S Z Y C H  B A D A Ń
NAD

H E IIJO TR O P IIM E M  I GIEOTROPIZMEM
Z W IE R Z Ą T .

(Ciąg dalsyy).

Nie będziem y wchodzili w opis szczegóło­
wy doświadczeń, których urządzenie i prze­
bieg Loeb podaje dokładnie w pracy swój 
z roku 1890 p. t. „Der Heliotropism us der 
T hiere”. Przytoczym y tu tylko głów nie  
w yniki z doświadczeń. Otóż, na zasadzie 
licznych bardzo spostrzeżeń, autor niemiec­
ki dochodzi do rezultatu, że zależność ru­
chów zwierzęcych od światła jest zupełnie 
taka sama, jak zależność ruchów roślinnych 
od tegoż bodźca, a mianowicie zgodność ta 
występuje pod w-zględem pięciu niżćj w y­
m ienionych punktów:

1. K ierunek postępowego ruchu zwierząt, 
w ystawionych na jednostronne działanie 
światła, jest tenże sam, co i kierunek pada­
jących promieni, innemi słow y zwierzęta, 
podlegające działaniu helijotropizmu, posu­

wają się w kierunku promieni świetlnych  
tak długo, dopóki nie napotkają przeszkody 
(np. ściany szklanój naczynia), którój ominąć 
nie mogą. Ruchy te odbywają się według  
tych samych praw, co i ruchy pływ ek ro­
ślinnych, jak to zaznaczyliśm y wyż(5j.

2. Silniejszej łam liwości promienie w i­
dzialnego dla nas widma działają w yłącz­
nie, lub przeważnie na „oryjentowanie s ię” 
zwierząt w świetle; to samo ma miejsce 
u roślin. Jedyną różnicę stanowi okolicz­
ność, że dla niektórych zwierząt, np. gąsie­
nic motylów, promienie słabszój łam liwości 
(czerwone, żółte, pomarańczowe) nie są tak 
zupełnie obojętne, jak dla w iększości ro­
ślin.

3. Tylko przy pewnem natężeniu św ia­
tło działa jako bodziec helijotropowy dla 
zwierząt; to samo m am iejsceu roślin. Łatwo  
wykazać,że przy zwiększającym  się zmroku 
nastaje wreszcip chwila, w którćj światło 
zwyczajne przestaje działać jako bodziec 
helijotropowy. Jeśli zwierzęta znajdują 
się pomiędzy dwoma źródłami św iatła o róż- 
nem natężeniu, wtedy przeważa działanie 
światła o silniejszem natężeniu. Można się
0 tem łatwo przekonać, jeśli umieścić zw ie­
rzęta w pokoju, w którym pada światło ze 
stron przeciw ległych. P rzy jednakowych  
okolicznościach zewnętrznych zwierzęta w ę­
drują w stronę okna bliższego. Im  większe 
jest natężenie światła, tem dokładnićj zw ie­
rzęta lokują się w kierunku promieni. 
U  owadów skrzydlatych (mrówek, m otyli, 
mszyc i t. p.) bespośrednie światło słonecz­
ne wywołuje ruch, a mianowicie wzlot, gdy  
tymczasem w  św ietle zwyczajnem  ruchy 
helijotropowe wykonywane bywają tylko  
w biegu. Zwierzęta dodatnio helijotropo­
we poruszają się w stronę źródła światła
1 wtedy także, gdy przechodzą z miejsc 
o większem natężeniu światła w okolice 
o mniejszem natężeniu, a zwierzęta ujemnie 
helijotropowe wykonywają ruchy w kierun­
ku od światła i wtedy także, gdy przecho­
dzą z okolic o natężeniu silniejszem  świa­
tła  do m iejsc o natężeniu słabszem.

4. Przy stałem natężeniu światło działa 
trwale na zwierzęta, jako bodziec helijotro­
powy, co ma również miejsce i ze względu  
na rośliny. Tak np. jeś li naczynie szklane, 
skierowane osią podłużną pionowo do pła­
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szczyzny okna, pozostaw im y w spokoju, 
natenczas zw ierzęta będą stale zajm ow ały  
w naczyniu stronę, zw róconą ku oknu. M oż­
na nawet wtedy otw orzyć naczynie od stro­
ny pokoju, a z pewnością zw ierzęta nie 
uciekną ze swego więzienia. Na uw agę za­
sługuje obserwacyja Loeba, że jeś li naczy­
nia nie ruszać, zwierzęta pozostają przez 
noc w tem samem położeniu, jak ie  zajm o­
wały w naczyniu zadnia; w idocznie więc 
działanie helijotropow e nie ustaje przez pe­
wien czas, nawet po zupełnem  usunięciu  
bodźca. Jeśli atoli zadnia obrócić naczy­
nie na 180°, w ciągu dwu zaledw ie minut 
w szystkie zwierzęta wędrują znów ku ścia­
nie, obecnie do okna zwróconej.

5. T ylko w pewnych granicach tem pera­
tury wykonyw ane bywają ruchy helijotro­
powe. W  obrębie tych granic możemy za­
wsze wskazać pewną tem peraturę (o p ti­
mum), przy której ruchy helijotropowe 
zw ierząt odbywają się najprędzej i najw y­
raźniej; to samo w idzim y także u roślin. 
Poza pewnem maximum i minimum tem pe­
ratury w pływ  helijotropizm u ustaje. Tak  
np. z doświadczeń L oeba nad gąsienicam i 
Porthesia chrysorrhoea pokazuje się, że gdy  
temperatura spada poniżej 13° C., zwierzęta  
te przestają reagować na światło, gdy do­
sięgać zaczyna 30° C., gąsienice stają się 
bardzo niespokojne, wznoszą przednią część 
ciała, a ruch postępowy zaczyna się w idocz­
nie zmniejszać; najbardziej zaś sprzyjająca 
temperatura dla ruchów helijotropow ych  
zw ierząt tych w ynosi wyżej 20° i niżćj 
30° C.

D ruga grupa w yników  ogólnych, do któ­
rych doszedł L oeb, sprow adzić się daje do 
trzech następujących punktów:

1. Sym etryczne punkty pow ierzchni c ia­
ła zw ierząt ,.grzbietobrzusznych’!, t. j . ta­
kich, u których odróżnić można pow ierzch­
nię grzbietową i brzuszną, posiadają, co do 
stopnia, jednakow ą w rażliw ość helijotropo- 
wą. Jestto tak naturalne, że bez wszelkich  
naw et doświadczeń możnaby się tego a prio­
ri spodziewać, albowiem  płaszczyzna sy- 
m etryi zw ierzęcia pod w zględem  m orfolo­
gicznym  jest również płaszczyzną sym etryi 
pod w zględem  fizyjologicznym . To syme­
tryczne rozmieszczenie wrażliwości zw ie ­
rzęcia grzbietobrzusznego na św iatło wa­

runkuje jego ruchy helijotropowe. Jeśli 
płaszczyzna symetryi (to jest płaszczyzna, 
dzieląca zwierzę grzbietobrzuszne na dwie 
równe połow y) przypada w kierunku pro­
mieni św ietlnych, w takim razie promienie 
padają na dwa punkty sym etryczne pod j e ­
dnakowymi kątami, działanie obustronne 
dwu tych równych bodźców znosi się i zwi e-  
rzę nie zwraca się w jednę, lub di-ugą stro­
nę; rzecz zaś naturalna, że przy wszelkiem  
skośnem położeniu zwierzęcia względem kie­
runku padających promieni, bodźce św ietl­
ne, wywierane na sym etryczne punkty pra­
wej i lewej połowy ciała, wyw ołują ruch 
zwierzęcia w  bok, dopóki płaszczyzna sy ­
m etryi ciała staje znów w kierunku padania 
promieni. Ta zależność wrażliwości od po­
staci ciała stanowń przyczynę, dla której 
zwierzęta dodatnio, lub ujemnie helijotro­
powe poruszają się w prostym kierunku 
(t. j. w kierunku promienia) do światła 
resp. od światła.

2. B iegun gębow y (oralny) zwierzęcia 
grzbietobrzusznego jest pod względem  he- 
lijotropowym  w rażliwszy, niż biegun odby­
tow y (aboralny), bez względu na to, czy 
zwierzę posiada oczy, czy też nie. Tak np. 
dorosła, zupełnie bezoka larwa muchy na­
tychm iast umieszcza ciało swe w kierunku  
promienia św ietlnego, gdy tylko gębowy  
jej biegun w ystaw iony zostanie na działanie 
św iatła, gdy zaś natomiast biegun gębowy  
pozostaje w cieniu, a odbytowy na słońcu, 
zwierzę staje się wprawdzie niespokojnem, 
lecz nie wykręca się tak, aby płaszczyzna  
sym etryi przypadła w kierunku promie­
nia i nie wykonywa ruchów postępowych. 
Dżdżownica (Lum bricus) nie posiada oczów. 
Hoffmeister zaś wykazał, że zwierzęta ucie­
kają od światła, gdy przedni koniec ciała 
zostaje ośw ietlony. Gdy natomiast koniec 
gębow y jest ocieniony, a reszta ciała ośw ie­
tlona, natenczas św iatło nie wywiera żadne­
go działania. Darwin powtórzył te doświad­
czenia i potwierdził. Szkoda wielka, że 
L oeb w doświadczeniach swych nad zw ie­
rzętami, posiadającemi oczy, nie pozbawił 
ich sztucznie tychże, w takim razie bowiem  
możnaby się było przekonać, czy tu ma zna­
czenie w ogóle przedni biegun ciała, jak  
Loeb twierdzi, czy też poprostu na światło  
wrażliwy jest ten koniec ciała, w którym



N r 5. WSZECHŚWIAT. 75

mieszczą się oczy, będące przecież organami ; 
widzenia i narządami na światło najwra­
żliwszem u Zdaje nam się, że z pewnością I 
należy sobie w ten sposób tłumaczyć spo­
strzeżenie Loeba, że przedni koniec ciała 
jest w rażliw y na światło. U  zw ierząt po- \ 
zbawionych oczów, lecz wrażliwych na 
światło, istnieją n iew ątpliw ie części w móz­
gu, odpowiadające fizyjologicznie płatom  
wzrokowym zwierząt, wzrok posiadających, 
co ostatecznie na jedno wychodzi.

3. W rażliwość helijotropowa na stronie 
brzusznej i grzbietowej zwierzęcia o syme- 
tryi dwubocznój jest również niejednakowa. 
Bardzo pięknie, powiada Loeb, można to 
obserwować u pijawek i w ypławek. U  pi­
jawki strona brzuszna, na której nie miesz­
czą się oczy, jest, w edług Loeba, wrażliw­
szą na światło, niż strona grzbietowa, na 
którój oczy istnieją. Spostrzeżenie to opie­
ra Loeb na następującem doświadczeniu 
Jeśli trzymać będziemy pijaw ki w wodzie, J 
w naczyniu szklanem, to przytwierdzają się 1 
one chętnie do ścianki pionowej, przyczem  
zwracają naturalnie stronę brzuszną naze- 
wnątrz. Jeśli teraz ustawimy naczynie na j  
oknie w ten sposób, itby na brzuszną ścian­
kę pijawek padało dostatecznie silne świa- J  

tło , w takim razie pijawki opuszczają zw y­
kle stronę oświetloną naczynia i udają się 
w stronę, zwróconą ku pokojowi. P rzy­
twierdzając się do ścianki, zwróconej do 
pokoju, wystawiają one na światło grzbiet 
swój. Fakt ten ma dowodzić, w edług L oe­
ba, większej wrażliwości helijotropowćj na 
brzusznej powierzchni ciała, niż na grzbie­
tow ej. W nioski tego autora są jednak pod 
tym względem  bynajmniej nieuzasadnione; j 
gdyby pijawka mogła przytwierdzać się 
albo stroną brzuszną albo grzbietową (t. j. j 
gdyby miała przyssawkę nietylko na brzu­
chu, ale i na grzbiecie), w  takim razie fakt, 
że uciekając od światła wgłąb pokoju (t. j. 
do najbardziej ocienionej części naczynia), j  

przytwierdza się ona grzbietem w stronę I 
źródła światła, mógłby oczyw iście służyć j 

za dowód słuszności twierdzenia Loeba; po­
nieważ zaś pijawka zawsze przytwierdza 
się powierzchnią brzuszną, wniosek Loeba 
upada; spostrzeżenie jego dowodzi tylko, że j  

pijawki unikają światła, dążąc od ścianki | 
naczynia oświetlonej do ścianki, zwróconej

w stronę pokoju. Na korzyść Loeba prze­
mawia atoli fakt, że zwierzęta, jeśli nie opu­
szczają ścianki do okna zwróconej, wykrę­
cają ciało sw e w bliskości górnej przyssaw ­
ki o 180° i w ten sposób wystawiają na 
światło grzbiet swój; ruch taki wykonywają 
one jednak niezawsze, lecz tylko, jak  sam 
Loeb twierdzi, często, a podrugie niewiado­
mo, czy nie czynią tego także w miejscach 
ocienionych; prawdopodobnem jest także, 
że takie wykręcenie ciała poniżej przyssaw­
ki ma raczej na celu um ożliwienie dostępu 
wody do powierzchni brzusznej i grzbieto­
wej i tem samem ułatwienie oddychania, 
albowiem pijawka oddycha całą powierz­
chnią skóry, w której przebiega sieć dro­
bnych naczyń krwionośnych. Tak więc 
zdaje nam się, że wnioski Loeba: 1) co do 
większćj wrażliwości helijotropowćj biegu­
na przedniego oraz strony brzusznej ciała 
w porównaniu z biegunem tylnym  oraz 
stroną grzbietową, są na podstawie przyto­
czonych przez niego doświadczeń niedo­
statecznie dotąd w ym otywowane i uzasa­
dnione.

Trzecia grupa rezultatów, zdobytych przez 
Loeba, sprowadzić się daje do tego, że 1) 
wrażliwość helijotropowa zwierzęcia w y­
stępuje często tylko w pewnych epokach 
życia oraz 2) że u niektórych zwierząt wra­
żliwość helijotropowa zależy od płci oso­
bnika.

Co się tyczy pierwszego, Loeb przytacza 
cały szereg ciekawych spostrzeżeń w tym  
względzie, tak np. u mrówek epoka naj­
większej wrażliwości na światło występuje 
w okresie parzenia się, u mszyc -  w okresie, 
w którym zwierzęta posiadają skrzydła, 
u larw muchy plującej ujemny holijotro- 
pizm wyrażony jest najsilniej wtedy, gdy 
larwa jest dorosła, strona brzuszna tych 
zwierząt najenergiczniej znów zwraca się 
ku źródłu światła bespośrednio po wylę­
gnięcia się larwy. U bardzo w ielu zw ie­
rząt, np. u much, osobniki w wieku m łodo­
cianym (jako larw y) są ujemnie helijotro­
powe, zaś w płciowo dojrzałym dodatnio 
helijotropowe. Co do różnicy płci Loeb  
przytacza, że u mrówek i motylów samce są 
wrażliwsze na helijotropizm , niż samice 
u jednych i tych samych gatunków.

W szystkie wyżćj opisane objawy helijo-
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tropizmu zw ierzęcego L oeb obserwował 
u form, sw obodnie się poruszających. Do  
tejże kategoryi zaliczyć także wypada spo­
strzeżenia T. T. Grooma i Loeba (1890) 
nad helijotropizmem naupliusów  skorupia­
ków wąsonogich, a m ianow icie pąkli (Bala- 
nus perforatus). Spostrzeżenia te zasługują, 
na szczególną uw agę, autorowie bowiem  
wyprowadzają z nich ciekaw e w nioski, do­
tyczące przyczyny wędrówek peryjodycz- 
nych zwierząt morskich: ku głębiom  i ku 
powierzchni wody.

Otóż wiadomo, że część zwierząt mor­
skich, znajdowanych sta le  w nocy na po­
wierzchni morza otw artego, opuszcza zw y­
kle zadnia te okolice i wędruje ku głębiom . 
Dotąd nikt jeszcze nie próbow ał ekspery­
m entalnie zbadać przyczyny tych w ędró­
wek. W  ostatnich czasach (1882, 1883) 
Fuchs, zestaw iw szy liczne spostrzeżenia, 
dotyczące rozm ieszczenia batym etrycznego  
fauny pelagicznćj, doszedł do wniosku, że 
tylko światło warunkuje to rozmieszczenie 
i że m iędzy innem i peryjodyczne wędrówki 
zw ierząt ku głębiom  i ku pow ierzchni za­
leżne są od światła. F uchs wyobraża sobie, 
że zw ierzęta, wędrujące codziennie do g łę ­
bin są „zwierzętam i ciem ności” („Thiere  
der D unkelheit”), które przez światło z o ­
stają „w ystraszone” z pow ierzchni. Ze nie 
działa tu temperatura, w ynika to, według  
Fuchsa, z tego, że w morzach polarnych, 
gdzie temperatura przez cały rok od po­
wierzchni aż do znacznej dosyć głębokości 
wynosi około 0°, rozm ieszczenie batym etry- 
cznc organizm ów m orskich je s t  mniój w ię- 
cój takie same jak  w morzach, nieznacznie 
oddalonych od równika; podrugie zaś wy­
nika to także ze sposobu rozm ieszczenia  
wodorostów w zatoce N eapolitaóskićj (ba­
dania Falkenberga). A  m ianowicie, w cią­
gu miesięcy letnich, podczas których tem ­
peratura wody na powierzchni dosięga 26° 
i wyżój, wodorosty znikają z powierzchni 
morza, że jednak znikanie to nie jest uw a­
runkowane przez podnoszenie się tem pe­
ratury wody, lecz przez światło, w yni­
ka to z tego, że pod skałam i tufowem i oraz 
w  grotach tufowych w  Pausilippo i Ca- 
pri w odorosty przebywają w cieniu blisko 
powierzchni morza naw et w lecie, pom i­
mo, że temperatura w ody w tych miej­

scach jest latem taka sama, jak na powierz­
chni.

(c. d. nast.)
D r  Józef Nusbaum .

Z POWODU ARTYKUŁU
PROE. J . N . FHANKEGO

o literaturze matematycznej Galicji, ' 1

W  czasie wystawy powszechnćj w P a ­
ryżu odbył się w dniach 16 —  19 Lipca  
1889 roku kongres m iędzynarodowy w spra­
wie ułożenia Biblijografii powszechnój nauk 
matematycznych. K ongres obradował pod 
pi-zewodnictwem profesora i członka insty­
tutu H. Poincarćgo. Postanow iono wydać 
repertoar b ib liograficzny w szystkich prac 
z dziedziny matematyki czystćj i stosow a­
nej, ogłoszonych w czasie od roku 1800 do 
1889 włącznie oraz prace, odnoszące się do 
historyi m atem atyki, począwszy od roku 
1600 do 1889 włącznie. Następnie w ycho­
dzić mają w  peryjodach dziesięcioletnich  
dopełnienia, z których pierwsze obejmie 
prace, ogłoszone od rokn 1889 w yłącznie do 
roku 1899 włącznie. Książki szkolne mają 
być wyłączone z biblijografii. N ie należyć  
do nićj będą również prace astronomiczne, 
ponieważ dla nich istnieje biblijografija  
specyjalna, ułożona przez panów Houzeau  
i Lancastra.

Szczegółow e uchw ały kongresu, jako in ­
teresujące bardziój specyjalistówr, podamy 
w innem miejscu 2), tu powiem y tylko, że 
jako podstawę Biblijografii przyjęto bardzo 
staranną -i szczegółową klasyfikacyją w ie­
dzy matematycznćj i że powołano do pracy 
biblijograficznćj kom isyją stałą m iędzyna­
rodową, w którćj zasiadają uczeni specyja-

*) Czasopismo techniczne lwowskie N r 24 z d. 25 
Grudnia 1891 r.

2) W tom ie III Prac m atem atyczno-fizycznych, 
który niezadługo wyjdzie z pod prasy.
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liści z różnych krajów. Profesor Franke 
otrzyma! zaproszenie do wzięcia udziału  
w tem przedsięwzięciu z tym  mandatem, 
aby sporządził katalog kartkowy tytułów  
wszystkich prac m atematycznych, ogłoszo­
nych drukiem w G alicyi w ciągu czasu od 
1800 do 1889 r. w łącznie. U kończywszy  
ten katalog, podaje prof. Franke w „Cza­
sopiśmie technicznem ” następujące ciekawe 
zestaw ienie statystyczne produkcyi mate­
matycznej G alicyi w ciągu ośmiu dziesiąt­
ków lat bieżącego stulecia.

W  tym okresie ogłoszono w Galicyi 224 
prace treści matematycznej, a mianowicie 
82 z analizy, 58 z gieom etryi, 84 z mate­
matyki stosowanej. Najwięcej prac, bo 32, 
przypada na klasę, do której należą gieo- 
m etryja,trygonom etryja elem entarna ig ieo -  
metryja wykreślna, po niej następuje fizyka 
matematyczna z 28 pracami; dalej mecha­
nika teoretyczna z 22 pracami. A lgiebra  
elementarna i teoryja równań dostarczyły 
19 prac, teoryja równań różniczkowych — 
15, rachunek różniczkowy i całkowy 14 
prac, tyleż filozofija i historyja matematyki. 
W  nauce o wyznacznikach w teoryi form 
i ilości zespolonych wydano prac 10. W  teo­
ryi połączeń i w  rachunku prawdopodo­
bieństwa 9, w teoryi funkcyj —8, w teoryi 
linij i powierzchni rzędu drugiego — tyleż. 
Inne klasy obejmują mniej prac. Najmniej 
napotykamy ich w dziale nauki o linijach  
krzywych i powierzchniach a lgeb ra icz­
nych w yższych rzędów oraz krzywych prze­
stępnych i w dziale gieom etryi nieskończe­
nie małych. A ni jednej pracy nie znalazł 
profesor Franke dotyczącej teoryi funkcyj 
eliptycznych, hipereliptycznych, Ablowych  
i Fuchsow ych, w nauce o przekształceniach 
gieom etrycznych, gieom etryi w ielowym ia­
row ej, nieeuklidesowej i gieom etryi poło­
żenia, z czego wnosi, że pew ne nowsze dzia­
ły  analizy i gieom etryi nie były w Galicyi 
wcale uprawiane. Przeszło trzecia część 
wszystkich prac została ogłoszona przez 
akademiją umiejętności w Krakowie (90).

K ończy swoje sprawozdanie prof. Fran­
ke uwagą, że zasługi G alicyi około postępu 
prac matematycznych są bardzo małe i w y­
raża żal, że nowsze kierunki nauki nie zna- j  

lazły tam sam odzielnych pracowników.
Zestawienie prof. Frankego nasuwa nam i

jeszcze kilka spostrzeżeń. Nie mamy ze ­
stawienia produkcyi matematycznej według  
lat, ale ponieważ przeszło trzecia część 
prac, jak podaje prof. Franke, została ogło­
szone w pismach akademii krakowskiej, 
a więc w okresie 1873 — 1889, widać stąd 
zatem, że na ostatnie lat 16 przypada sto­
sunkowo największa w uważanym okresie 
produkcyja naukowa. Z drugiej wszakże 
strony zauważyć należy, że w pismach aka­
demii znajdują się prace autorów, poza Ga­
licyją mieszkających; prac tych w ścisłem  
znaczeniu tego wyrazu do produkcyi um y­
słowej w Galicyi zaliczać niemożna. O d­
wrotnie, pomiędzy pracami matematyczne- 
mi, poza Galicyją wydanemi, znajdują się 
dzieła i rosprawy autorów w G alicyi za­
mieszkałych, a zatem prawdopodobnie w ze­
stawieniu profesora Frankego pominięte.

N ie wiemy, komu komisyja międzynaro­
dowa pow ierzyła przygotowanie katalogu  
prac matematycznych polskich, ogłoszo­
nych poza Galicyją, bez uwzględnienia któ­
rych biblijografija matematyczna piśm ien­
nictwa polskiego będzie oczywiście bardzo 
niezupełną. Ograniczenie terytoryjalne ja ­
ko nieodpowiednie powinien komitet redak­
cyjny usunąć.

Sądzim y, że przy uwzględnieniu prac, 
poza Galicyją ogłoszonych, wynik zesta­
wienia ogólnego, jakkolw iek nie wpłynąłby  
stanowczo na wyrok o stanowisku piśm ien­
nictwa naukowego polskiego w literaturze 
naukowej powszechnej, byłby wszakże pod 
względem liczby i rozmaitości prac bez wąt­
pienia o w iele korzystniejszym. D o podo­
bnego sądu upoważniają nas m ateryjały b i­
b liograficzne, zebrane bez względu na te- 
rytoryjum oraz dane, jakie znajdujemy 
w „Sprawozdaniach z piśm iennictwa nau­
kowego polskiego” (cztery tomy, 1882 do 
1885) oraz w „Pracach matematyczno fizy­
cznych” (1886— 1889). Stanowczo wszak­
że korzystniej przedstawiłby się udział 
um ysłowości polskiej w pracy m iędzynaro­
dowej, gdybyśm y uw zględnili dzieła, ros­
prawy i artykuły przez polaków w obcych 
ogłoszone językach. Już same dzieła H oene- 
W rońskiego w uważanym okresie ogłoszone 
pofrancusku, znacznie zaważyłyby na szali.

Pom ijając nawet wzmiankowane prace 
w obcych językach, a opierając się jedynie



na m ateryjale zestaw ionym  przez profesora 
Frankego i naszym, możemy zauważyć po­
cieszający objaw pew nego ożyw ienia u nas 
na polu produkcyi m atem atycznej w ostat­
nim dziesiątku lat. Czy ten objaw ma ce­
chy trw ałości, czy w płynie na rzetelny roz­
wój w iedzy i na pom nożenie skromnój licz­
by prac oryginalnych? Nie będziem y w tój 
chw ili zajm owali się tym przedmiotem, do 
którego powrócimy może innym  razem; to 
powiem y tylko, że w celu utrw alenia po­
stępu w iedzy niezbędnem  jest siln iejsze, niż 
dotąd,uśw iadom ienie wśród wykształconego  
ogółu potrzeby i ważności nauk ścisłych, 
ujawniające się w dostarczaniu środków do 
pracy naukowej, w popieraniu wydaw nictw , 
poświęconych naukom ścisłym , jednem  sło ­
wem, w rozumnem grom adzeniu zapasu tój 
energii cennój, którźj b łogie skutki p o­
dziwiam y wśród w ysoko ucyw ilizow anych  
narodów.

S. D ickstein.

7 8

Towarzystwo Ogrodnicze.

P o s i e d z e n i e  d r u g i e  K o m i s y i  t e o r y i  
o g r o d n i c t w a  i n a u k  p r z y r o d n i c z y c h  p o ­
m o c n i c z y c h  odbyło  się dnia 21 Stycznia 1892 
roku, o godzinie 8-ej w ieczorem , w lokalu T o ­
warzystwa, Chm ielna N r 14.

1. Protokuł posiedzenia poprzedniego został o d ­
czytany i  przyjgty.

2. Dr zool. J . Nusbaum  m ów ił „o rozwoju sy ­
stemu nerw ow ego rów nonogów 11.

W tworzeniu się m ózgu przyjm ują udział: węzły 
wzrokowe, węzły pierwszej pary rożków, od któ­
rych wcześnie oddzielają się  części przednie, w e ­
wnętrzne (odpowiadające t. zw. „Procerebrum “ 
Packarda) oraz węzły drugiej pary rożków. Pre- 
legietit zatrzym ał sig przez dłuższy czas na kw e­
sty i hom ologii części gębowych tchaw kodysznych  
(Trachaeata) i  skorupiaków (Crustacea), przyto­
czywszy poglądy R. Lankastra, Packarda, Patte- 
na, Grabera, Clausa; prelegient sprzeciw ia fig p o­
glądom  K orschelta i H eidera, jakoby pierwsza  
para rożków skorupiaków odpowiadała rożkom  
owadów. W dalszym  ciągu rospatrzył prelegient 
kwestyją powstawania i znaczenia m orfologicznego  
wargi górnej, pokazując preparaty m ikroskopowe  
pasków zarodkowych owadów i skorupiaków. Da­
lej zatrzym ał się  prelegient nad sm u rk iem  środ­
kowym (M edianstrung) system u nerwowego brzusz­

nego, który oddziela się, według spostrzeżeń pre- 
legienta nietylko w okolicy węzłów, lecz i w 
przestrzeniach m iędzyzwojowych, dając począ­
tek  środkowemu nerwowi, przebiegającem u od j e ­
dnego zwoju do drugiego równolegle do spoideł 
podłużnych.

Przem ówienie p. N. w yw ołało dyskusjją, w k tó­
rej brał udział prof. H oyer i  prelegient.

Na tem posiedzenie zostało ukończone.

■N r 5 .

T O W A R Z Y ST W O  

POPIERANIA PRZEMYSŁU I HANDLU.

P osiedzenie 1-e sekcyi 2-ej przem ysłu chem icz­
nego odbyło się  dnia 9 Stycznia r. b. w budynku 
Muzeum przem ysłu i rolnictwa.

1. W „sprawach bieżących" układano odpowiedź 
na pytan ie, wystosowane do sekcyi przez kance- 
laryją gubernatora siedleckiego o potrzebie czy­
szczenia wód ściekowych cukrowni E lżbietów  
i uznano, że sprawa wym agałaby rospoznania rze­
czy na m iejsou, dalej na pytanie interesanta z Czę­
stochow y, z jakiego materyjału należałoby budo­
wać filtry wodne pokojowe, wskazano stosowanie 
blachy powleczonej cyną, lakierem  i naczyń kam ien­
nych (steingutow ych), nareszcie na pytanie in te ­
resanta z New-Yorku, czy są wyrabiane w Rossyi 
farby drukarskie, odpowiedziano, że Rossyja w y ­
rabia już u sieb ie  farby na swoje potrzeby i że 
zzagranicy sprowadza tylko farby drukarskie i lu ­
stracyjne i kolorowe. W dalszym  ciągu spraw b ie ­
żących przewodniczący sekcyi wzm iankował, że  
wyszedł z druku 1-szy zeszyt w ielce pożytecznego  
wydawnictwa p. Kucharzewskiego, a m ianow icie  
biblijografii technicznej polskiej i że p. Flaum  n a ­
desłał sekcyi odbitkę swej pracy: O w pływ ie n i­
skich tem peratur na czynności żołądka.

2. P. L eppert wypow iedział rzecz o w yrobie z ie ­
leni chrom owej w edług prac W ebera.

Zieleń chrom owa jest m ięszaniną błękitu pary­
skiego z żółtą farbą chromową, z niem iecka Chrom- 
gelbem  Zwaną. Do wyrobu zieleni chrom owej, w e ­
dług dawniejszych poglądów, potrzebnyrh był chro­
m ian ołowiu żó łty , lub barwy siarkowej. Taki 
odcień barwy chromianu dawał się osiggnąć przez 
dom ięszkę doń siarczanu ołow iu, co w pewnym  
stopniu zm niejszało zdolności kryjące farby. Osa­
dzano też chrom ian ołowiu z rostworu cukru oło­
wianego, wobec kredy, rostworem dwuchromianu 
potasu i siarczanu glinu, lub też z rostworu c u ­
kru ołowianego rostworem  dwuchromianu, sody 
Solyaya i soli glauberskiej. Z ielenie chrom owe 
jednakowoż, wyrabiane w ten  sposób, posiadały  
wadę, że nieraz bez powodu widocznego bladły, 
traciły swą barwę. W eber, badając zepsutą z ie ­

W SZECIIŚWIAT.
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leń chromową, spostrzegł, że nie zawiera ona że- 
lazocyjano-wodoru, ani soli tleBku ołowiu, zaś za­
wiera tlennik chromu i żelaza; wywnioskował wigc, 
że psucie się zieleni chrom owej polega na utlen ie­
niu  błękitu paryskiego przez chromian ołowiu. 
Tymczasem fabryki am erykańskie wyrabiały zie­
leń  chrom ową stałą, niezm ieniająeą barwy. Taje­
m nica w yiobu  takiej zieleni polegała na stosowa­
niu kwasu w innego, lub cytrynow ego do wyrobu  
chromianu ołowiu, a m ianowicie na osadzaniu ros- 
tworu cukru ołowianego rostworem  m igszaniny  
dwuchromianu potasu z kwasem cytrynowym , lub 
winnym. Chromian tą drogą otrzym any m iewa 
odcień zielonawy i zawiera, jak z badań Webera 
w ynika, cytrynian chromu. B lednigcie zieleni 
chromowej tłum aczy Weber w ten  sposób: jest 
ono skutkiem  roskładu błękitu paryskiego przez 
kwas chromowy, a roskład ten wywołują m inim al­
ne ilo ści kwasów wolnych, zawartych zwykle w błę­
kicie paryskim, pomimo najstaranniejszej fabry- 
kacyi. Kwasy te wydzielają z chromianu kwas 
chrom owy, a ten  oslatoi roskłada błękit. W razie 
zaś obecności kwasu cytrynowego, lub winnego 
kwas chrom owy działa nań prędzej niż na błękit; 
są to w ięc środki zabespieczające błękit od znisz­
czenia. Odpowiednio też  do tego praktyka spo 
strzegła, że 1) blednięcie zieleni chromowej na­
stępuje najczęściej w chwili m ielenia chromianu 
z błękitem , 2) że przy wyrobie chrom ianu na zie­
leń należy brać nadmiar cukru ołowianego, nie 
zaś nadmiar dwuchromianu; w pierwszym bowiem  
razie powstają zielen ie stalsze, w drugim  — ziele­
nie, zawsze blednące. Drugi składnik zieleni chro­
m owej, b łęk it paryski wyrabia się przez osadzenie 
soli tlenku żelaza żelazocyjankiem  potasu i przez 
utlenienie następne pow stałego osadu białego. Za­
leżnie od użytej soli żelaza i środka utleniającego 
otrzym ują się  b łęk ity  rozm aitych odcieni. Chlo­
rek żelaza i chloran potasu, jako środek utlen ia­
jący, doprowadzają do błękitu z odcieniem  stalo­
w ym . Z siarczanu zaś żelaza powstają błękity  
o odcieniu indygow ym , jeżeli do utlenienia uży­
wanym jest kwas azotny, lub o odcieniu fijoleto- 
w ym , jeżeli środkiem  utleniającym  jest siarczan 
tlenniku żelaza (czarna bejca). Do wyrobu zie le ­
ni chromowej używa sig ten tylko ostatni gatunek 
błękitu o odcieniu fijoletowym. W yrób z;eleni po­
lega na dokładnem  zm ieleniu chrom ianu ołowiu 
z błękitem  paryskim  w stanie w ilgotnych ciast, 
suszeniu m igszaniny wytworzonej i następnem  m ie­
leniu jej na kolergangach. Stosunek ilościow y m ię­
dzy błękitem  a chromianem nie jest stały i m iar­
kuje się w edług żądanego odcienia farby i do- 
m ięszki spatu, jaką ma ona zawierać.

N a tem  posiedzenie zostało zam knięte.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

— sd. Nagrody w akademii paryskiej. Na rocz- 
nem  posiedzeniu publicznem  akadem ii, odbytem  
w dniu 21 Grudnia r. z., pod prezydencyją pana 
Dachartrea, przyznano m iędzy innemi następujące 
nagrody:

Nagrodę im. Poncileta p. Ilum bertowi za ogół 
jego  prac m atem atycznych.

Nagrodę nadzwyczajną 6 000 fr. rozdzielono po­
m iędzy pp. Chaband - Arnoud, Pollard, Dudebont 
i  Guyon za dzieła i prace, odnoszące się do że­
glugi i m arynarki.

W zmiankę zaszczytną panu d’Ocagne za ogół 
prac jego z dziedziny m atem atyki stosowanej, 
a zwłaszcza za ostatnie dzieło p. t.. Nom ographie.

Nagrodę im. Dalmonta panu Considfere za bada­
nia nad własnościam i m etali, używ anych do kon- 
strukcyi, a w szczególności nad w łasnościam i stali.

N agrodę im. Fourneyrona panu Leloutre za ba­
danie zjawisk, zachodzących w m achinie parowej.

Nagrodę im. Lalandea panu Bigourdan za bada­
nia m ikrom etryczne m gławic.

Nagrodę im. Damoiseau pp. Gaillot, Callandreau 
i Schulhofowi za ważne prace w dziedzinie astro­
nom ii.

Nagrodę im . Janssena panu G. Rayetowi, dyrek­
torow i obserwatoryjum  w Bordeaux, za badania  
spektroskopowe cia ł niebieskich.

Nagrodę im. La Cazea panu J. Violleowi za ogól 
jego  prac w dziedzinie fizyki.

Nagrodę im . Jeckera pp. Beholow i i Meunie* 
rowi za badania w dziedzinie chem ii organicznej.

Nagrodę im. Delessea panu Barrois za liczne 
prace gieologiczne.

Nagrodę im. Bordina panu L. Guignardowi za 
rosprawę konkursową o badaniu zapładniania u ro­
ślin jawnokwiatowych.

Nagrodę im. Montagne panu Jum elle za badania 
fizyjologiczne nad mchami.

W ielką nagrodę nauk fizycznych panu Jourdan  
za ważne prace nad organam i zm ysłów u beskrę- 
gowych.

Nagrodę im. Bordina panu Beauregard za pra­
cę nad organem  słuchu u niektórych zwierząt 
ssących.

Nagrodę im. M ontyona za badania fizyjologiez- 
pp. M. Blochowi i A. Charpentierowi, którzy pra­
cują w dziedzinie fizyjologii zm ysłów.

Nagrodę im. La Cazea panu A rloingow i za wa­
żne prace nad fizyjologiją roślin.

Nagrodę im . Cuviera otrzym ał G eological Sur- 
vey Stanów Zjednoczonych.

Nagrodg im . Trem onta otrzym ał E. R m ere , pa­
leontolog, autor dzieła: „L’Antiquite de 1’hom m e  
dans les A lpes m aritim es1'.
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R O Z M A I T O Ś C I .

— tr. Cyklon Eneidy. Pud tym  tytu łem  p. Gre- 
maud, lekarz naczelny m arynarki w B rjst, o g ło ­
sił broszurg o opisie burzy w pierwszej księdze 
E nejdy W irgilijusza. Ustgp ten uznawano zawsze 
jako wzór poezyi opisow ej, niektórzy wszakże ko- 
m entaturowie, ja k  m ówi p. Grem and, napotkali 
tam  niejakie niejasności i  pewne w yrazy niezna­
n i .  Otóż, według p. G , kom entatorow ie ci nie  
byli m eteorologam i, p. Gremand zaś, zestaw iając  
opis tej burzy z obecną naszą znajom ością burz 
wirowych, znajduje tam  różne objaw y cyklonów, 
jak półokrąg niebespieczny, półokrąg bespieczniej- 
szy, słupy wody wznoszące sig ku górze i zalew a­
jące okrgty i t. d. Stąd w nosi autor, że W irgi- 
lijusz by ł nietylko poetą, ale i znakom itym  uczo­
nym , w szczególności zaś, że posiadał dokładne 
wiadom ości m eteorologiczne, które nam  dopiero

najnowsza nauka odsłoniła. Poglądy takie należy 
oczyw iście przyjmować bardzo ostrożnie, nieraz 
już bowiem  krytycy i kom entatorowie w yczyty- 
wali w dawnych dziełach rzeczy, o których sig 
ich autorom  zapewne nie śniło.

Posiedzenie 3-e K om isyi stalćj teoryi 
ogrodnictwa i nauk przyrodniczych pom o­
cniczych odbędzie się we czwartek dnia 
4 Lutego 1892 roku, o godzinie 8-ój w ie­
czorem, w lokalu Towarzystwa O grodnicze­
go (Chmielna, 14).

Porządek posiedzenia:
1. O dczytanie protokułu posiedzenia po­

przedniego.
2. P. St. Stetkiew icz „Najnowsze w ypra­

wy francuskie do A fryk i”.

BMl e t yn  m et e o r o l o g i c z n y

/.a I) dzini od '20 do 26 Stycznia 1892 r.

(ze spostrzeżeń na stacyi m eteorologicznej przy Muzeum Przem ysłu i Rolnictwa w W arszawie).

'G
<L>

Barom etr 
700 mm -f- Tem peratura w st. C.

l l
'CO

jbc Kierunek wiatru
Suma

opadu
U w a g i .

7 r 1 p . 9 w 7 r. 1 P- !) w. Nn.iw. N s»i n .

2 0  Ś f'0,8 59,3 57,7 -12 .2 —8 ,2 '-1 4 ,4 - 7 , 0 -15 ,4 94 NEVNEs.EN> 0,5 Dz- pog., szr., hor. pok. śn
•21 C ?>6,2 55.9 56,3 -1 3  4 -12 ,0 -10 .2 -10,2 -17,6 93 E 0,liN" W S3 0 , 0 R. szr. dr. i śn. do poł.
22 P. 57,4 56,8 55,5 -11 ,2 - 7 . 6 - 1 0 , 8 —7,5 -12,1 87 \VS5,W SJ,SW* 0 , 0 Pog.,hor. pokr. śn.
23 S. 51,9 49,9 52,3 —11,5 —8,7 -11.7 - 8  4 -12.7 87 E S 9,E S10,E S" 0 , 0 Dz. pog , w. i w n, wich.
24 N. f.7,4 58,3 58,5 -18.6 -15 ,0 -17,0 -11,7 -19,7 92 E 5,ESs.E o 5 0 , 0 Dz. pog., hor. pokr. śn.
25 P. 54,3 51,2 5n,2 ~1H,0 —12,1 - 8 , 6 - 8 , 6 -18,1 94 SK5,SE 31WS2 1,1 R. do poł. śn , w n. m gła
26 W. 51,2 51,8 51,9 - 4 , 0 - 0 , 7 - 0 ,7 - 9 , ' 98 W°,Wb2,WS» 0,7 R. do poł. dr. śn. i m gła

Śred tiia 55 0 -1 0 ,7 92 2 3

UWAGI. K ierunek wiatru dany je st  dla trzech godzin obserwacyj: 7-ej rano, 1-ej po południu i  9-ej 
wieczorem . Szybkość w iatru w m etrach na Bekundę. b. znaczy burza. d.—deszcz.

T R E Ś Ć .  Banany, napisał Józef Rostafiński. — O num eratorach elektryczności, przez S. K. — Z esta ­
w ienie najnowszych badań nad helijotropizm em  i gieotropizm em  zwierząt, napisał dr Józef Nusbaum. — 
Z powodu artykułu prof. J . N. F rankego o literaturze m atem atycznej G alicyi, napisał S Dickstein. — 
Towarzystwo ogrodnicze. — T ow arzystwo popierania przem ysłu i handlu. — W iadom ości bieżące. —

Rozm aitości — B uletyn m eteorologiczny.

W ydaw ca A. Ślósarski. Redaktor Br. Znatowicz.

/^03E0JieH0 IJen3ypoio. BapinaBa, 17 JlHBapH 1892 r. Druk E m ila Skiwskiego. W arszawa. Chmielna, 26.




